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D O  S T A R E G O  Z E G A R A .

I  znów mi służysz, mój ty s ta ry  sługo,
Coś Jetargicznym snem przespał dwa lata! 
I  znów twe serce, co m ilczało d ługo ,
W  piesiach brązowych ja k  dawnij kołata,
I  dobrze znany  głos twój uchu  memu, 
Czas nieścigniony liczy po daw nem u,
I  na  tw em  licu, dla mnie pełnem  myśli, 
K a ż d a  się chwila wyraziście kreśli!

W ita jże ,  witaj, przyjacielu drogi, 
P racow n i mojej chlubo i ozdobo!
Chociaś prostaczek  lichy i ubogi,
Ż ad e n  się inny niech nie mierzy z tobą! 
A n i  w ew nętrznych  zalet szereg długi,
A n i zew nętrzny przepych i ogłada,
Nic ju ż  żadnem u  w oczach mych nie nada; 
Ach , bo mi w życiu pew no żaden  drugi,  
T e j  coś ty  oddał,  nie o d d a  usługi. 
S łucha jąc  ja k  twe tętna ko ła ta ły ,
J a m  przeko ła ta ł  w ieku k rzy ż y k  cały,
I  se rce  moje, w takt im, m łodą  siłą,
K roc ie  miljonów razy  uderzyło....

T y le ż  m u jeszcze uderzyć  sądzono?
I  bić, j a k  wtedy, dzisiaj zda tneż ono?!...

T o ż  i nie dziwy, że z radością rzewną 
W itam  cię, j a k b y  duszy mej pokrewną;
Ż e  gdy  spog lądam  na drogie twe lice,
To  mi łza słodka zalewa źrenice;
I  że g d y  słyszę, jako głos  twój dzwoni,
To  mi wnet raźniej serce  bije w łonie!
Ż e  nieraz do twych skazówek p rzykute ,  
Oczy, z m inuty  schodząc na minutę, 
P a r ę k r o ć  ta rczę  tw ą zm ierżą dokoła;
A  myśl ju ż  smętna, ju ż  znowu wesoła, 
Chociaż porw ana  w kręg i ich obrotu, 
P rzec ież  chyżego chwil nie czuje lotu;
I  niby  w wieczność cała zanurzona,
J a k  d robna  pszczoła w powietrza otchłanie, 
G d y  godzin czarne spo tyka znamiona,
J a k  na  kwiat pszczoła, chyżo spada  na  nie,
I  miody wspomnień zbiera z nich szczęśliwa, 
Choć śród tych kwiatów i cyku ta  bywa;
A  nawet jed n o  znamię, to się płoni,
J a k  róża, pe łna  p rzepychu  i woni,
T o  znów, za d rug im  skazówek obrotem , 
J e ż y  się ostem, lub zieje blekotem!
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S łu g o  mój stary! d r u h u  mój jedyny!
Z nane  ci słowo tej dziwnej rozgadki:
T y  wiesz, j a k  różnych  te  sam e godziny  
P r z y g ó d  w móm życiu są wiernemi świadki!

Pom nisz  tę moją celkę samotniczą,
G d z ie m  po raz  pierwszy n iegdyś witał ciebie;
I  gdziem  nikogo, oprocz  B o g a  w niebie,
N ie  m ia ł  p rzy  sobie, p rze d  k im bym  z goryczą,
A lb o  z radością  m óg ł o tw orzyć duszę;
I  gdz ie  g robow ą dnia i nocy głuszę,
T y ś  jeden  tylko serca  tw ego  biciem 
G łośnóm , p rze ry w a ł  i nape łn ia ł  życiem?
P o m n isz  tę celkę? pomnisz owe lata,
C o  mi w niej p rzeszły , przez  ciebie zm ierzone 
Chw ila  po chwili,  z k tó ry ch  dziś mi sp la ta  
P am ię ć  cudow ną  wspom nienia koronę?...
Czyż choć raz  je d e n ,  g d y ś  w zaklę tem  kole 
T e  same godzin  u k a z y w a ł  znaki,
Je d n a k ie ś  w sercu  m em  sp o tyka ł  bóle,
I  w g ło w ie  mojej m arzeń  wir jednaki?...
I leż  to d u m a ń  coraz  innej treści,
I leż  radości, ileż to boleści,
I l e  znękania, ile znów  nadziei,
I  poniżenia gorzkiego i chw ały ,
T y c h  sam ych godzin znam iona z kolei 
W  samotnej owej celce mej widziały!

A  później,  sługo mój ty  najpoczciwszy,
P om nisz  tę  chwilę, gdy  w puste ln i owej 
Ostatni raz mi godzinę wybiwszy,
W r a z  ze m nąś p rzeszed ł w progi chatki nowej, 
G dziem  ju ż  m ia ł p rz e d  k im , oprócz B o g a  w niebie, 
W  doli niedoli o tw orzyć swą duszę,
I  gdzie ju ż  b łogą  ciszę a nie głuszę.
B y ło  rozerw ać kom u, oprócz  ciebie?
Pom nisz ,  jak  znow u też znaki godzinne,
T a m  pod  tej chatki mojej d ro g ą  strzechą,
In n ą  się znowu przystroiły  cechą,
I  głos twój d la mnie p rzyb ra ł  dźwięki inne?

A  wiesz, mój s ługo ,  sam najlepiej o tem,
Ż e m  nie swym zawsze t roska ł  się k łopotem ,
Nie swojóm szczęściem radow ał się zawsze;
Że serca m ego  m ęczarn ie  najkrwawsze,
I  że radośc i je g o  wielkie, święte,
W  tych twoich godzin  znak i dźwięk zaklęte, 
K tó ry ch  wspom nienie po dziś dzień  przeklina, 
L u b  błogosław i n ie jedna rodzina.. ..

W ita jże ,  mój ty k ro n ik a rzu  stary!
Mój ty  gaduło , k tó rego  powieści 
S łucham , dziecięcej,  szczerej pełen  wiary,
S łu ż  mi ja k  dawniój, a głos twój obwieści 
O w ą godzinę, co mi życia dzieje 
Zam knie ,  i sam a z wiecznością się zleje.
S łu ż  mi! a niechaj P a n  B ó g  cię zachowa 
O d  letargicznej niemocy raz  drugi!

O! bo mój d ru h u ,  przez nią twej zasługi 
P r z e p a d ła  d la mnie ledwie nie połowa!...
D w a  la taś  tylko stracił,  ta k  dw a  lata!
L e c z  ja k ż e  w ielkich godzin  w dziejach świata 
T y ś  mi swojemi nie og łos i ł  dzwony!
J a k i  w kron ice  twej rozdzia ł stracony!.. .

S łu żż e  mi te raz  wierniej, szczerzej jeszcze,
A  P a n  B ó g  z nieba n iech  twej służbie szczęści! 
N iech da ci nie znać, co chwile złowieszcze,
A  u roczyste  dzw onić coraz częściej;
I  niech na  czarne godzin  twoich znaki,
Z kolei sp ływ a wspom nień u rok  taki,
A ż  b ry lan tam i wszystkie je  poznaczę,
I  szczerozłote skazówki ci spraw ię ,
I  skrom ne twoje dziś lica prostacze 
Z ab ły sn ą  świetnie w p rze p y ch u  i sławie!
A  g d y  osta tn ią dźwiękniesz mi godzinę,
T o  wszystkie życia i bóle i znoje,
S t ra c ę  z pamięci,  pa trząc  w ta rczę  twoję,
I  u jrzę  w blaskach je j ra jską dziedzinę!

A. Pług.

L IS T Y  Z K O ^ E J  WYCIECZKI
P R Z E Z

E x - B o c i a n a  W i l e ń s k i e g o .

D ziś  g d y  us ta ły  W o ln e  Ż a r ty ,  g d y  żar tow ać  nie 
w olno ,  bośmy pow ażnie  na wszystko patrzeć  p rz y ­
wykli, g d y  naw e t  łzaw a  wesołość przez wielu ję s t  
uw a ż a n ą  za g rzech  przeciw św ię tem u duchow i cza­
su, a tylko rozm yślanie lub milczący sm utek  wesz­
ły  w modę, nie wiem czyli się do T y g o d n ik a  M ó d  
p rzydadzą  moje bocianie listy, p isane p iórem do 
kłuc ia  rozm aitych  gadów  i owadów, k tóre, dawniej,  
n im  nie osuszono b ło t  naszych, tak  obfity s tanow i­
ły  pokarm  dla myślącego p ta k a — stróża sianożęci, 
j a k  go pięknie nazw ał S yrokom la .  D ziś ,  chwała 
B o g u ,  w dziedzinie w ładzy  bocianiej wszystko się 
p rzychy li ło  k u  d o b rem u , czy to w sku tek  nagłej 
zm iany  t e m p e r a tu ry ,  bo b a ro m e tr  uczuć  wskazuje 
ciepło i pogodę ,  czy z pow odu ow ych wiatrów po-  
łu d n io w o -za ch o d n ic h ,  tak  przeciw nych  rozp ładza -  
n iu  się g a d ó w ,  czy wreszcie z p rzyczyny  samego 
g roźnego  k leko tan ia  bocianów; dosyć, że mniój 
j u ż  u  nas zimnych, nadę tych  żab, od rażających  
sw ym  widokiem, mniej obro tnych , chytrych , czo ł­
gających się wężów, mniej przebiegłych ja sz c z u ­
re k  i tych  wszystkich istot, k tóre w brew  m oże na-  
tu ra lis tom  przyw ykliśm y uważać za zakałę  rodza ju  
zw ierzęcego. T a k  zaiste! wielkie dziśzm iany  -wpań- 
stw ie gadów; zn ik ł  mianowicie ów cynizm w złem, 

1 a nastała  p o ra  szacunku opinji publicznój; wystę-
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p ek  sk ry ł  się głęboko; skrzeczenie żab i syczenie 
w ężów jaw ne ,  głośne umilkło: wybrzeże naszych 
l i tewskich jez io r  i b łot poleskich przedstawiają  wi­
dok  cichego spokoju, k tórem u, siedząc na swem 
Wysokiem gnieździe, z dziobem poważnie złożo­
n ym  na piersi, z dum ą w oku p rzypa tru je  się mil­
czący bocian, gotów do odlotu; a gdy  posłyszy 
czasem jakiś głos fałszywy z bagna  lub eianożęci, 
dolatujący tylko do jego  w praw nego ucha ,  to ju ż  
n ie ostrzy dziobu, nie dąży w stronę k rzyku , bo 
wie dobrze , że to jes t  ostatnie has ło  fałszu i n ie­
praw ości,  co musi zginąć w powietrzu  bez echa, 
bez współczucia; w ygląda dziś bocian z nadzieją 
pow ro tu  przyszłej wiosny i wyleci n iebawem  w d a ­
lekie strony, k lekocąc jedynie  n a  pożegnanie zba­
wienne myśli po rad y .—Państw a ju ż  mego nie masz 
pom iędzy w am i— wzrastajcie je n o  w cnoty je d n o ­
ści, zgody, w ytrwania i poświęcenia, a dożyjecie 
czasów, g d y  sumienie publiczne przemówi do was 
nie przez  mój dziób bociani, lecz dźwięczną nutą 
pieśni słowików i skow ronków — nie głosem ostrej 
sa tyry , lecz pochwalną odą natchnionego piewcy.

T a k a  dziś ju ż  ro la  bociana; ale p rzyw yk łym  do 
p isania  p iórem  wyjętem z je g o  skrzydła; p rzyw y­
k łym  do zapatryw an ia  się na rzeczy ludzkie ze 
stanowiska ironji, z uśmiechem na ustach, nie tak 
ła tw o pozbyć się daw nego n a ło g u  i mówiąc, nawet
0 dodatnich  s tronach społeczności i wypadków, 
trudno  nie pożartow ać czasem choćby dla ulżenia 
sobie w smutku, lub sk rócen ia  d ług ich ,  ba! n a j ­
d łuższych  m oże chwil w yczekiwania. A  zresztą
1 sama nadzieja, k tórą  wiecznie żyją społeczności 
i ludzkość cała, czyż nie usposabia nas do wesoło­
ści? czyż nie z uśm iechem  choćby przez  łzy  wy­
zierającym, pow tarzam y sobie pełn i  otuchy: c ie r­
pliwości! cierpliwości! a lepiej będzie! J a k im ż e  na-  
ostatek sposobem powinno się objawiać nowe prze­
b udzen ie  myśli i uczuć, to przyjście na  świat n o ­
w onarodzonego  dziecięcia ducha  czasu?... p raw da, 
p łacze  niemowlę, lecz dojrzew ający młodzieniec 
wesoło na  przyszłość spogląda, lecz młodość jest 
u śm iechem  życia— odmładzanie się ducha  epoki, 
weselem ludzkości!

G d y  więc z tego p unk tu  wychodząc, nastroję 
czasem myśl moją na ton weselszy, g d y  niekiedy 
wolny żarcik  zaplącze się do mego opowiadania, 
zechcecie mi może darować; bo choć nie idę do 
was ok ry ty  czarną  żałobą, ze łzą  w oku i ze zwie- 
szonem smętnie czołem, lecz za to patrzę w niebo 
„śmiało, ostro, j a k  sierocie pa trzeć  wolno“, i z n a ­
dzieją w duszy, z radością na  twarzy puściwszy 
się w drogę, zebrane w niej w rażenia swobodnie 
i wesoło opowiem.

Je d n y m  z pocieszających objawów teraźniejsze­

go życia naszój społeczności, są bezwątpienia co­
raz częściej dające się słyszeć odezwy o potrzebie 
ukrócen ia  zbytków, zmniejszenia w ydatków, za­
p row adzenia  oszczędności i w ogóle zmniejszenia 
stopy pańskości i wystawy, na jakiej się do tych­
czas po większój części znajdowały  nasze obyw a­
telskie domy, a nie tylko odezwy te przecho­
dzą z ust do ust, lecz nawet s łowa zamieniają się 
w  czyn, w rzeczywistość. W ielu  dziś obywateli, czy 
to przez głębszo po trzeb  krajow ych pojęcie, opar­
te na  miłości dobra publicznego, czyli też jedyn ie  
zmuszonych reformą włościańską, która wywołała 
konieczną oględność w wydatkach, uszczuplając 
dochody, wielu, mówię, zmieniło tryb  życia, po ­
zbyło się próżnej ostentacji, a rozumniej używając 
udzielonej sobie przez Opatrzność fortuny, pewną 
część in tra ty  i na szlachetniejsze od osobistych in­
teresów może używać cele. A le nie tylko ta w yra­
źna  zmiana pociesza ludzi myślących; widziemy 
naw et objawy świadczące o poczuciu potrzeby re­
form y moralnej, o chęci nabycia hartu  sił duszy 
i ciała, nabran ia  odwagi cywilnej, tak u nas r z a d ­
kiej, pozbycia się miękkości,  ociężałości i tej s ła ­
bości, k tó rą  w nas wyrodziły  wygódki i konforty 
nowoczesnćj cywilizacji materjalnej. Zastanowiono 
się dziś głębiej nad tćm , że do wielkich rzeczy wiel­
kich po trzeba  ś rodków , że w slabem ciele rzadko  
duch byw a mocen; że potęgą ducha dźwigają się 
tylko ideały, lecz do u tw orzenia  rzeczywistości ma- 
te rja lna  m oc je s t  niezbędną. W  upowszechnianiu 
tych chwalebnych i zbawiennych pojęć, niewiasty 
nasze, mające n iezaprzeczoną wyższość od wąsato- 
brodate j po łow y rodza ju  ludzkiego, głównie się 
odznaczają, i j a k  umieją przewodniczyć w czynie, 
w życiu p ryw a tnem  i nawet publicznem, tak p rze­
wodniczą na  drodze rozw oju  sił uczuć i myśli. 
Z darzy ło  mi się niedawno podsłuchać p iękną i bo­
gatą panienkę, w ten sposób odzywającą się do 
swej przyjaciółki: „ W ie s z  co Jó z iu ,  j a  teraz za nic 
nie wyjdę za mąż, bo nie m ogę kochać tego, dla 
k tórego  nie m am  szacunku, a pomiędzy naszą m ło ­
dzieżą j e s tż e ja k i  w zbudzający  prawdziwy szacu­
nek?... czyż można szacować mężczyzn niemają- 
cych w sobie nic męzkiego?...  Oni się śmieją z owych 
Angielek, co u tw orzy ły  kompaniję strzelców w o b ro ­
nie A nglj i  od mniemanego najścia F rancuzów ; szy­
dzą z tych A m azonek  dźwigających w drobnych  
rączkach  olbrzymie karabiny, lecz czyż sami nie 
są stokroć śmieszniejszymi p rzy  całej swej słabości, 
elegancji, zeswemi w ychuchanemi rękami, wyfryzo- 
w anąg łow ąiug rzeczn iono  wypieszczonem obejściem 
się, które nam  ledwie przystoi? Ja k ż e  się poświę­
cić temu, na  k tórego pomoc, wsparcie moralne i fi­
zyczne-liczyć nie można? Ja k ż e  się odważyć wyjść
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za  takiego pana  Bolesław a, k tó ry  n igdy  w życ;u 
n ie  siedział na  koniu, k tó ry  się boi trzepocącój się 
kury? za pana  M ieczysława, k tó ry  w w ygładzonym  
r ę k u  nic więcój nie t rzy m ał  oprócz lornetki,  lub  
krótkiej laseczki, a nie ty lko  że pałaszem  robić nie 
umie, lecz go naw e t  nie podejmie? lub  za podobne­
go p an a  W ładys ław a ,  co całe życie poziewa, d rz e ­
mie, ledwie się może u trzym ać  na swych cienkich, 
j a k rą c z k a m e g o  parasolika nóżkach, co nie umie użyć 
s trzelby,  a nab itą  z uszanow aniem  obchodzi; k tórego  
zamoczenie nóg nabaw ia  gorączki,  k tó rem u p rz e je ­
chanie kilku  mil w reso row ym  powozie nad w e rę ża  
stawy, a najmniejsza n iewygoda czyni p odobnym  
do P iotrowina? K o g ó ż  tu  kochać? w kim widzieć 
id e a ł  m łodzieńca zdo lnego  do ofiar, do poświęceń?
O! j a m  zapóźno przysz ła  na  świat?

„M oim  m ężem  b y łb y  jakiś pan  cześnikowicz, 
starościc lub  wojewodzie, m ężezyzna duchem  i 
ciałem, dob ry  do ra d y  i do k o rd a ;  jakiś^ m ło ­
dy  w ychow aniec  M o h o r ta ,  co się na  kresach 
uciera ł  z H a jd a m a k a m i , zahar tow any  w śród  b o ­
j u  i n iewygód, ze stalowem ramieniem, z silną 
duszą, a  z czułem , przyjacie lskiem i kochającem 
sercem. P ra w d a ,  da łabym  m u nieco więcej u m y ­
słowej i towarzyskiej og łady: podochoeony w inem  
n ies trze la łby  do korków  m oich  trzew ików , ao p ró c z  
sztuki krzyżowój, statutów’ i łac iny ,  zna łby  lepiej 
h is to rję  i l i te ra tu rę ,  um ia łby  pojm ow ać i czuć p ię ­
kno  estetyczne, k o ch a łb y  naszych  dzisiejszych m i­
strzów słowa, nie zapom ina ł o p o trzebach  ludu, 
nie m ia łby  próżnej sz lacheckiej du m y  lecz zacho­
w a ła b y m  w’nim wszystkie p rzym ioty  duszy i ciała, 
k tó re  odziedziczył po p radz iadach .  Nie p raw d aż  
Józ iu ,  dz ie lnyby to  b y ł  człowiek i m ałżonek? O! ta ­
k iego u kocha łabym  ca łą  po tęgą  mej duszy, u k o ­
cha łabym  więcój niż kochać w olno— lecz gdzie 
dzisiaj znajduje się tak i ideal? gdzie taka młodzież? 
a  przecie co tym  panom  staje na przeszkodz ie  do 
zostania podobnymi? o! tylko b rak  woli, bo daw na 
k re w  Czarnieckich, Wiszniowieckich, M adalińskieh  
i takich  M ohor tów  płynie w ich żyłach.

„ Jeż e l i  zaś to uczciwe serce, wiedzione fa ta­
lizmem, p rzy lgn ie  do kogóś niecałkiem pod o b ­
nego do mesfo id e a łu  (bo n igdy się zupe łn ie  nie ® . . 
zaślepię), g d y  już mi koniecznie sądzono wyjść za
mąż, to w przód  dobrze  w ypróbu ję  i zahartu ję  p rzy ­
sz łego mego pana męża; a nie w yjdę ja k  za ta k ie ­
go, k tó ry  będzie um ia ł  doskonale  robić pałaszem, 
s trzelać ku lą  jaskółki,  z pistoletu trafiać w g łów kę 
od ćwieka, p rzepędzać  w lesie noce na polowaniu, 
znosić g łody  i chłody, a do tego, ma się rozumieć, 
k tó ry  będzie posiadał wykształcenie należyte, i m ó ­
wiąc m iędzy nami, p iękną, męzką, szlachetną po­
stać. A, p raw da, zapomniałam ci jeszcze powie­

dzieć, że mój k o n k u re n t  powinien dzielnie je ź ­
dzić  konno, bo to nasze s ta rodaw ne rzemiosło; p o ­
w inien zażyw ać zręcznie i śmiało najdzikszego 
wierzchowca, i do mnie nie inaczej j a k  konno, s ta ­
ry m  obyczajem , nie zaś w karecie, p rzy jechać  
z oświadczeniem się i w ynurzeniem  swoich afek­
tów... D z iw n ą  ci się wydaję  moja Józiu! może j e ­
stem i śmieszną, lecz  co ci teraz mówię, to i tym  
wszystkim  panom zla tu jącym  się do mego posagu  
zawsze pow tarzam ; jedni się śm ie ją— na tw arzach  
d ru g ic h  widzę rumieniec , i o tych  nie tracę  n a ­
dziei.“

P o w y ższy ,  po d s łu c h an y  m onolog, p rzyszed ł mi 
n a  myśl, g d y m  p rze d  k i lku  dniami, pom ny na s ta ­
re  przysłowie , że oko pańskie konia tuczy , zaszedł 
do stajni obaczyć mego poczciw ego w ierzchow ca, 
Czerk iesa ,  rodem  z nad  T e rek u ,  na  k tó rym , m ó ­
wiąc poetycznie, m ożna się z w iatrem  puszczać 
w zaw ody. Ha! pom yślałem  sobie, nie święci g a rn ­
ki lepią; g d y  nasi dziadow ie  m ogli wielkie konno 
o dbyw ać  podróże ,  c z e m u ż b y m i j a  nie sp róbow ał 
uczynić  tego samego; L e b e d  do trzym a placu, a i 
m nie ,  j a k  sądzę, sił nie zabraknie ; m am  o mil sześć­
dziesiąt w Grubernji Mińskiej blizkich k rew nych ,  
k tó ry m  zapow iedz ia łem  w tych czasach  m ą  b y t ­
ność, w yruszę  więc do nich konno. Będzie  to p o ­
d róż  i wielce baw iąca  i nauczająca; będzie w niej 
n iezw ykłość ,  b ęd ą  niespodzianki,  pogadanki, p r z e ­
sz k o d y  i n iewygody, będzie zatćm  poezja. D o ­
św iadczę  sił moich, pojm ę n a tu rę  życia obozowego, 
w ypocznę  na  sianie z ku lb ak ą  pod głową, okry ty  
b u rk ą ,  a nim zasnę, ile to się ro zk o sz n y ch  p r z e s u ­
nie myśli,  ile z łudzeń  stanie na  jaw ie ;  snów zaś i za 
obecną nie będzie m ożna oddać rzeczywistość. P r o ­
je k t  ten p rzy w io d łe m  do sku tku ,  i oto piszę ju ż  
z pół drogi,  zdrów , wesół, p rzekonany ,  że konna  
j a z d a  je s t  najwygodniejszym  sposobem  przenosze-  
szen iasię  z miejsca na miejsce; że chcącem u wszyst­
ko ła two p rzychodzi i że nasi ojcowie podróżu jąc  
w ten sposób, zupe łną  mieli rację.

*  *
*

Czy też kto uw ierzy ,  że w k ra ju  naszym  n a  naszej 
kochanój ziemi, zna jdu ją  się jeszcze całe rodziny  tak  
przesiąknięte  cudzoziemsczyzną, że w p rzesy łce  k il­
k u  se t  z ło tych  na p renum era tę  pism per jodycz-  
n y c h ,  ani jednej złotówki nie przeznaczono na pismo 
polskie, ty lko  wszystko n a  publikacje paryzkie  lub 
brukselskie . Żądan ie  to, by ło  napisane ja k b y  p a ­
ty k ie m ,  w gzygzakach  to w p raw o  to  w lewo,
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w górę ,  ku  dołowi niby w podskokach cielęcych, 
k iedy  z ogonem  zadar tym  b ryka  po podw órzu:—  
sty lem  m iłym  i poryw ającym , ja k  bek jego, a j ę ­
zykiem  niby polskim, z chińska po tataraku. I  to 
była P o lka ,  z czystem polskiem nazwiskiem, i do 
tego  zamożna... . niestety!

L af iryndyzm  podobny, choć słabiutko i bie- 
dn iu tko ,  ale jeszcze wegetuje i w naszej W a rsz a ­
wie. Znam  bowiem takie, co szastając się w naj­
poczciwszym celu, i tu i owdzie, k rekoczą f ran ­
cuszczyzną, bom bują  frazesami tam, gdzie naw et 
w modlitwie ból serce ściska.

B iedni my ludzie!
Żal to je d n ak  niewłaściwy, mowa bowiem nasza 

m usi stać widać j a k  mur, skoro M agasin f u r  die 
L itera tu r  Auslandes, pomieścił w jednym  ze swoich 
poszytów, skargę na wypieranie zewsząd germ a-  
nizmu. R e d ak to r  skargę  tę tak stylizuje:

Niebezpieczeństwo coraz większe, N iem cy w kró t­
ce w yparci  zostaną z A ustry i ,  a A u s try a  będzie  
wyciśniętą z Niemiec. J u ż  dziś N iem cy w T ry e -  
ście mieście zw iązkow em  niemiecUem, w yparci są 
p rzez  W łochów , w L u b la n ie  stolicy K ra in y  przez 
Słowian, a w kró tce  z P r a g i  także starego grodu  
K urfurstów  przez Czechów będą wygnani. P o tem  
au to r  na rzeka  na czeszczenie szkół w Czechach, 
i że p. S k ry w a n  mówi głośno o Niemcach jako  
o obcych  w C zechach  i przybyszach, k tórych  się 
pozbyć  potrzeba.

S ku tk iem  to zapewne tego działania zaborczego 
W ło c h ó w  i Słowian, w Berlinie wyszło dzieło, r a ­
dzące założenie Niemiec N ow ych  za pomocą kolo- 
nizacyi w innych częściach świata. P ro je k t  p rze ­
śliczny, ziemi pustej nie b rak  na  święcie, dla tego 
z całą serdecznością mu przyklaskujem y.

W  Czechach obok tych wrzasków  p. Skryw ana, 
nauka  ję zy k a  polskiego coraz się bardziej u p o ­
wszechnia, i ju ż  znaczna liczba Czechów, tak d o ­
b rze  mówi po polsku j a k  swoim własnym ję z y ­
kiem. P o  szkołach język  polski stale je s t  zap ro ­
w adzany; w szkole wyższej panien w P radze ,  
z siedmiu godzin niemieckiego, cztery  przeznaczo­
no dla nauki polskiej mowy, a w innych miejscach 
je ż y k  polski w ykłada  się jako  obowiązujący.

R ów nie  pocieszającem jest istniejące w C ze­
chach  stowarzyszenie dzieci, wielki wpływ wywie­
rające, pod  nazw ą Dziedzictwo Maluczkich. T o ­
warzystwo to obecnie liczy członków 12,000 sa­
mych dzieci, p łacących  na raz zł. reń. 2, za co od- 
odbiera ją  do 16 książek rocznie, a w r. b. mają d o ­
stać dwie książki z 35 obrazkami.

A le  i m y nie zasypiamy, pominąwszy bowiem 
tworzenie się szkółek ludowych, o czóm oddzielne 
daw ać  będziem y sprawozdania, W arszaw iacy  za­

czynają  rzucać w pismach kwestje naukow e, z proś­
bą o w ytłum aczenie  i rozwiązanie. J e d n ą  z takich  
ju ż  ogłoszono w Gaz. Polskiej N. 21, i w niej 
mieszkańice ulicy S to-K rzysk ió j  prosi F izyków  
i Chemików, aby  m u wyjaśnili dwa fenomena: j e ­
den, d la czego na jęgo  ulicy światło la tarni gazo­
wych, zbliża się do światła latarń świeczkowych:—  
drugi,  dla czego śnieg leżący na chodnikach, ma 
tak  silną a t t rakcyą  do desek przykryw ających  p o ­
przeczne stoki, że tw orzy  przez to po oczyszczeniu 
chodników, wysokie progi z u tartego  śniegu, w y- 
wyborne do rozbijania  nosów, k a rku  i żeber?

Co nauka  na to odpowie, nie zan iedbam  wam 
donieść, tym czasem, przygotuję sam więcej po ­
dobnych  kwestji, do k tórych konceptu pew no nie 
braknie .

Ze sfer zagranicznych, donoszą nam  że cech 
szeweki w P a ry ż u  uszył bu ty  G ariba ldem u, to jest 
p rzes ła ł  mu na znak hołdu parę prześlicznych b u ­
tów. E x -d y k ta to r  odpowiedział na to listem, za­
czynającym się od słów:

,,Moi d rodzy  przyjaciele!
O d eb ra łem  piękne, żołnierskie buty, któreście 

mi tak  uprze jm ie  przysłali.... W dzięczny jes tem  
za ten p iękny podarek.. ..  Zakończył go zaś: pod ­
pisem: Z przywiązaniem i wdzięcznością —  W a m
o d d an y — G. Gariba ld i."

W  A m eryce  wściekłość i rozbestwienie, w coraz 
większy p rzechodzi płomień. A ż  do końca toczą­
cej się wojny, kobiety postanowiły nie używać wy­
robów  zagranicznych, obywatele N ew -Y orku ,  B o ­
stonu i innych, powozów i tym podobnych p rzed­
miotów zbytku, a oszczędzone tą  d rogą  pieniądze, 
przesy łać  do rządu  na popieranie nieuniknionej 
walki. J e d e n  zaś dziennik z Mobile radzi używać 
bomb napełnionych tłuczonym  pieprzem czerwo- 

| nym, k tóryby  ludzi dusił i d ławił po fortecach; 
albo gadzinam i jadowitemi, ja k  wężami, tarantela- 
mi, skorpionami. D o  walki na morzu, F ra n c u z  
Pionier, wymyślił m aterją  zatruwającą i nieugaszo- 
ną, a po pęknięciu duszącą nawet w wielkiej odle­
głości. T rz y  takie bomby, wystarcza na w ym ordo­
wanie całej załogi okrętowej. W ynaleziono także 
bater ją  pneum atyczną, do zapalania min w wielkiej 
od leg łośc i ;— celownik do karabinów, aby  strzał 
zrobić pewnym, i tornistry  nieprzemakające.

A ż  miło, że przecie świat coraz m ędrszym  i wię- 
cój ludzkim się staje.
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L U D  W I E J S K I  I  J E G O  O S  W I A T A  (*).

— P a n i  E .  J a b e ń s k a  z K u d o w a  d o n o s i ,  co  n a ­
s tęp u je :  ........................

P o m i m o  l icznych  p rz e s z k ó d ,  d z ia tk i  w ie jsk ie  u c z ą  
się i u  n a s  p ra w ie  w k a ż d y m  o b y w a te ls k im  d o m u ;  
w n ie k t ó r y c h  m ie js c a c h  g r o m a d n ie  się zb ie ra ją ,  
a  n a w e t  tw o rz ą  się szkó łk i .  W i e m  szczegó ln ie j
0 d w ó c h  p o d  L id a :  w' j e d n e j  dw ie  m ło d e  p an ie n k i ,  
r o d z o n e  s io s t rz y c zk i ,  L u d w i k a  i Z ofja  A... ,  o d d a ły  
się z u p e łn i e  tej p ra cy ,  i w sw o je  m m ie s z k a n iu  u c z ą  
dz ies ięc io ro  d z ia tek .  P o s t ę p  w  n a u k a c h  j e s t  z n a ­
czny ,  a le  co n a jw ię c e j  p o c iesza jącem , to  d a ją c e  
się "widzieć w z a je m n e  p r z y w ią z a n ie  u c z n ió w  do  
z a c n y c h  sw y c h  n a u czy c ie lek .  O p is a ć  n ie  j e s te m  
w s tan ie  w ra ż e n ia ,  j a k i e g o  d o z n a ła m ,  w id z ą c  jak  
te  dz ia tk i  w  W ig i l j ą  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  p r z y s z ły  
p a n ie n k o m  sw o im  p o w in sz o w a ć  i w dz ięcz n o ść  sw ą  
o k a z a ć  za  u czen ie .  C zy s to  o dz ian e ,  z o cz a m i j a -  
śn ic jącem i rad ośc ią ,  p r z y n io s ły  m a le  p o d a r u n k i ,  
z ło ż o n e  z ja j  i o rz e c h ó w ,  i k a ż d e  z n ich  o fia row a ło  
swojej n au czyc ie lce ,  k tó r e  z n o w u  z r a d o ś c ią  t a k ą  
p r z y j ę ły ,  j a k  g d y b y  to  b y ły  n a jk o s z to w n ie j s z e  d a ­
ry .  N ig d y  d n ia  te g o ,  tej n ie w y m o w n e j  n ie  z a p o ­
m n ę  p o c ie c h y .  W  d r u g i e m  m ie js c u  s z k ó łk a  j e s t  
l iczn ie jsza  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  ta m e c z n e g o  P r o ­
boszcza; w  niej dźiec i ,  j a k  s ły sza łam , b a rd z o  k o ­
rzys ta ją ,  c z e m u  w ierzę ,  zn a ją c  d o b rz e  osobę, k tó r a  
się tej p ra c y  p o św ię c i ła .

M o d l i tw a  J a n k a z  B ie l c a  z o s t a ła  u  nas  p r z y j ę t ą  
b a r d z o  d o b rz e .  K ie d y  j ą  p r z e c z y ta ła m  d w o m  s ł u ­
ż ą c y m ,  to  j e d n a  r o z p ł a k a ł a  się m ó w iąc :  , ,D aj  B o ż e  
z d ro w ie  t e m u  p an u ,  że  on t a k  o n a s  p am ię ta !4* 
a  k ie d y  c z y ta ła m  j ą  w je d n e j  w iosce , to  ze  t r z y ­
dzieśc i  g ło s ó w  p o w tó rz y ło :  , , J a k i  to r o z u m n y  p an ,  
a  ja k i  d o b ry ,  n a u c z a  j a k b y  k s iąd z  j a k i . ‘‘

— W  z e s z ły m  r o k u  d on o s i l i śm y  ju ż ,  że  k i lk a  
m ł o d y c h  W a r s z a w i a n e k ,  p r z e j ę ty c h  s z la c h e tn ą  m y ­
ślą, w y je c h a ło  z W a r s z a w y  w ce lu  ob jęc ia  n a  
w siach  p rz e w o d n ic tw a  n a d  sz k ó łk a m i .  P o k la s k u -  
ją c y c h  tak  p ię k n e m u  cz y n o w i b y ło  w ie lu , cho c iaż
1 o d ra d z a ją c y c h  nie b ra k o w a ło ;  a le  c zeg óż  to  s i lna 
w ola  n ie  d o ko na?  Otóż j e d n a  z n ich ,  p a n n a  B r o ­
n is ła w a  S . . ., c ó rk a  naszeg o  z ac n e g o  R e d a k t o r a  „ P a ­
m ię tn ik a  M u z y c z n e g o 41, szczeg ó ln ie j  p r z e j ę ta  w a ­
ż n o śc ią  sw oich  o b o w iązk ów , n a s tę p u ją c e  d a je  s p r a ­
w o z d a n ie  o s z k ó łc e  w S a m o w o d z ie :

J a k  j a  się t u  sp ra w iam , t r u d n o  to  sam ej osądzić ,  
'c z u ję  to  ty lko ,  ż e  ro b ię  co m o g ę ,  w ięc m a m  s p o ­
k o jne  su m ien ie ;  a  że  to  co ro b ię  j e s t  b a rd z o  m a ­
luczk ie ,  to p rz e c ie ż  z ia rn k o  do  z ia rn k a  a b ęd z ie  
m ia rk a ,  daj w ięc B o ż e ,  b y  to , k u  c z e m u  c a łą  m o ją  
s k ie ro w a ła m  dążn o ść ,  b y ł o j e d n e m  z ia rn k ie m  do  
p rz y s z łe j  pom yślnośc i n a sz e g o  k o c h a n e g o  k ra ju .  
U c z n i  w  szk ó łce  j e s t  w p rz e c ię c iu  w d z ie ń  35 , 
a  w ie c z o re m  sch o d z ą  się s ta rs i ,  to  j e s t  g o s p o d a r z e  
i p a ro b c y ,  z tych  u czy  się 11. P o  sk ończone j n a u -

(*) P o d  tą  ru b ry k ą  podaw ać będziem y w T ygodniku  
w szelkie wiadomości, dotyczące rozw oju szkółek  wiejskich 
i wydawnictw dla ludu przeznaczonych, aby C zytelniczki 
m iały dokładny obraz owoców pracy, w tym  k ierunku 
p rzez  kraj cały podejm owanej.

ce zw y k le  im  czy ta m , a p o te m ,  j e ż e l i  c zas  po zw o li ,  
to  sob ie  o ro z m a i ty c h  g a w ę d z im y  rz e c z a c h  i r ó ż n e  
p rz e r ó ż n e  p o d n o s im y  k w e s t je ,  a  ta k  mi z n iem i 
d o b r z e ,  t a k  p r ę d k o  i m i le  czas w ich  k ó łk u  s c h o -  ^
dzi.  C z a se m  to j e s t  j a k  w j a k i e j  r e su rs ie  do  3 0  
c z ło n k ó w : ten  p isze , t e n  czy ta ,  t a m te n  sy lab izu je ,  
a  inn i s ł u c h a j ą  m e g o  czy tan ia ,  a  j a m  w śród  n ich  
t a k a  szczęś l iw a ,  j a k  m o ż e  n ik t  n a  świecie.. .

S zc z ę ść  w ięc  B o ż e  poczc iw e j  p ra c y ,  a le  p a m i ę ­
ta jm y ,  że  w y t r w a ło ś ć  j e s t  cn o tą ,  k tó r a  d o p ie ro  
w ie ń c zy  dz ie ło ,  i że  cho ć  ro b i m y  wiele, ale  s to k ro ć  
r a z y  je szcze  w ięcej d o  z ro b ie n ia  pozosta je .

— D o n o s z ą  n a m  z R a w s k ie g o :
M o je  za ję c ie  się o św ia tą  dz iec i  w ie jsk ich ,  z p o ­

c z ą tk u  n ieco  m o z o ln e  i n u d n e ,  w sz ak że  p o  k i lku  
u p ły n io n y c h  ty g o d n ia c h  s p r a w i a  mi ob ecn ie  p r a ­
w d z iw ą  poc iechę .  D z iec i  w iejskie, n ie  ty lk o  że  n a d  
m o je  sp o d z ie w a n ie  ch ę tn ie  k o rz y s ta ją  z g o d z in ,  j a ­
k ie  do  u cze n ia  ich  bez u s z c z e r b k u  in n y c h  o b o ­
w ią z k ó w  m oich  p r z e z n a c z y ła m ,  a le  z in a ły m  w y ­
ją tk ie m  o k a z u ją  w ie lk ie  zd o lno śc i  i ł a t  t ło  p r z y j m u ­
j ą  o g ó ln e  po jęc ia  o w sz y s tk ie m ,  co u z n a w s z y  za  
s to so w n e ,  w d o s t ę p n y c h  d la  n ich  r o z m o w a c h  u d z i e ­
lam . Z a  z g o d z e n ie m  się n a u c z y c ie lk i  m y c h  dziec i,  
p ięc io le tn i  s y n e k  mój z c ó re c z k ą  n a le ż ą  do  lekcy j 
u d z ie la n y c h  dz iec io m  naszej wioski,  i z t ą d  te ra  -*

więcej z n a jd u ję  d la  s ieb ie  p o d n ie ty  w p r z e k o n a n iu ,  
iż  ty m  sp o so b em  w y c h o w u ją c ,  n a u c z ą  się o cen iać  
s ieb ie  i d ru g i c h  j e d y n i e  p o d ł u g  o sob is te j  w a r to śc i .

— N ie d a le k o  o d  W a r s z a w y ,  u  p. M a...  do o tw o ­
rzo n e j  szk ó łk i  nie ty lk o  dziec i  p o sp ie sz y ły ,  a le  n a ­
w et  i s ta rs i  c h ę tn ie  b a rd z o  zaczęl i  uczęszczać .  R a ­
d o w a ło  to  n ie z m ie r n ie  z a c n e g o  w łaśc ic ie la ,  a le  n a ­
g le  j e d n e g o  d n ia  n ie  p o k a z a ł  się w sz k ó łc e  ż a d e n  
s t a r s z y  w ieśn iak ,  i o d t ą d  s tan o w czo  z n ie j j u ż  nie 
k o rz y s ta ją .  D o m y ś la ią  się, ż e  p o s t r o n n a  ja k a ś  n a ­
m o w a  z ły c h  lu d z i  m u s ia ł a  s tać  się te g ó  p o w o d e m .
J e d e n  z na jz d o ln ie j szy ch  uczniów ', dz ies ięc io le tn i  
c h ło p ie c ,  c h w a lo n y  za  p ilność ,  m a ją c  sob ie  z r o b i o ­
n ą  ob ie tn icę  zos tan ia  W ó j t e m  g m in y ,  s k ło n i ł  s ię do 
k o la n  p a n u  M... i r z e k ł :  „ D o b r z e  w ie lm o ż n y  p a ­
n ie ,  a le  w p rz ó d y  o d d a  m n ie  p a n  do  s z k ó ł  d o P i o t r -  
k o w a .“

D o s y ć  często  z d a rz a ją c e  się p o d o b n e  ozn ak i  s z cze ­
re j  chęci n a u k i ,  d o w o d z ą  ty lk o ,  j a k  lu d  z a c z y n a  
j u ż  p o jm o w a ć  j e j  w ażno ść ,  i j a k  p r a g n ie  n a g w a ł t  
p r a w ie  u c z y ć  się i k sz ta łc ić .  J a n e k  z B ie lc a  c h o ­
c iaż  w y s z e d ł  n a  p iśm ien n eg o ,  a w sw ej d z ie c in n o -  
ści u c z ą c  się s y la b iz o w a n ia ,  z a w s z e  m y ś la ł  o śliz­
g a w c e  lu b  p iłce ,  a  n ig d y  o s z k o ła c h ,  a  je że l i  c z a ­
sem  p o m y ś la ł  o n ich , to  n ie  d la  n a u k i ,  a le  d la  m u n ­
d u r u  i g o d n o śc i  b y c ia  s tu d e n te m .  D z iś  dz ies ięc io ­
le tn ie  c h ło p c y  p ro s z ą  się o n a u k ę .

K i e d y  p. Ma...  o d c z y ta w s z y  w ie śn ia k o m  sw o im  
r o z k ł a d  p e w n e j  o p ła ty  p ien iężnój,  z o b a c z y ł  j a k b y  
n ie d o w ie rz a n ie ,  w ó w cza as  z a w o ła ł  ow eg o  n a jp i l ­
n ie j szeg o  c h ło p c a  i j e m u  j e s z c z e  r a z  p o lec i ł  g ło ś n e  
o d c z y ta n ie  ro z p o rz ą d z e n ia .  Z g o d n o ś ć  z u p e łn a  w 'od ­
c z y ta n iu  n ie  ty lk o  p r z e k o n a ł a  a le  i z a d z iw i ła ,  ż e  
t a k i  p ro s ty  c h ło p a k  a ty le  j u ż  p o s ia d a  i  r o z u m u  
i nau k i .

—  W  m a ją tk u  S o b o ta  w Ł o w ic k ie m ,  d n ia  12 S t y ­
czn ia  b. r. z e s z ły  się d o  d w o r u  w sz y s tk ie  g r o m a d y  
z wsiów  s k ł a d a ją c y c h  te  d o b ra ,  a to  w ce lu  p o w in ­
sz o w a n ia  d z ie d z ic z c e  im ien in .  P o d o b n ie  w e  d w a
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dni po tem  zgrom adzil i  się do poblizldego kościoła 
na  ża łobne  nabożeństwo, u rządzone  przez dziedzi­
ców, chociaż o tern nie mieli danej sobie żadnej 
wiadomości, jedyn ie  więc tylko przez grzeczność, 
d la  okazania  czci i poszanowania dla swych panów, 
k tó rzy  zawsze byli dla nich ojcami i prawdziweini 
opiekunam i. Cześć zatem takim Obywatelom, cześć 
wszystkim co tak  umieją  i s tara ją się skarbić serca 
swego ludu.

O statn ie dzienniki mód paryzkie, u tyskują  na 
skażony  smak, rozpowszechniający się coraz b a r ­
dziej w ub ran iu  P aryżanek ,  na przesadę i dziwac­
tw a cechujące modę dzisiejszą; k ry tyka  nie poprze­
stając na  tych zarzutach, do tyka  nawet sposobu 
obejścia kobiet modnych, które obok śmiesznych 
panaszów  i czubów, p rzybra ły  także nazbyt śmiały 
ton, n ieodpowiedni dobrem u wychowaniu i g rze ­
szący przeciw skromności i powadze, tym najpięk­
niejszym zaletom kobiety. Co do nas, nie mamy 
pow odu  do tego rodzaju  u tysk iw ania— ubranie n a ­
szych P o lek  skrom ne i przyzwoite ,  nie zasługuje 
bynajmniej na te zarzuty; a jeżeli są jakie wyjątki 
w tym względzie, nie po trzebujem y ich wspomi­
nać, bo wszakże wyjątki nie s tanowią prawidła, 
a p rzy  uczuciu godności i zd row ym  rozsądku o g ó ­
łu ,  pewni jesteśm y, że przyk ład  ich naśladowanym 
nie będzie.

Suknie, k tóreśm y w tych dniach widzieli w ma­
gazynie panien K uhnke ,  świadczą o tym szczęśli­
wym zwrocie do prostoty, cechującym ub ió r  dzi­
siejszy. J e d n a  z tych sukien by ła  nawet ciężka j e ­
dwabna, a jednak  krój jej p rosty  i pow ażny s p r a ­
wiał,  że nie raziła  oczu zbytkiem  i odpowiadała 
zupe łn ie  dzisiejszemu wymaganiu. S ukn ia  ta ryp-  
sowa je d w a b n a  czarna, miała spódnicę g ładką ,  bez 
żadnej ozdoby. Stanik  gładki ok rąg ły  zap ina ł się 
n a  guziki lawowe. P o  bokach szły opróćz tego 
dw a  rzędy  takichże guzików, od których dane by­
ły  jedw abne  pletnie, zapinające się na przodzie. 
R ę k a w y  przyfałdowane u góry  na dwa fałdy w p u ­
szczone wewnątrz, o twarte  były  u ręki i ozdobione 
z w ierzchu  wyłożeniem. Wyłożenie to wykrojone 
w ząb, ogarn irow ane  było wkoło fałdowaną wstą­
że czką  w ązką  na palec, i przytw ierdzone do ręk a ­
wa t rze m a pletniami i guzikami.

I n n a  suknia z popeliny wełnianej czarnej, tak 
samo była  zrobiona, z tą  różnicą, że rękawy p rzy­
fa łdow ane na kilka kontrafa łdów  u ramienia, ujęte 
by ły  u ręki w obcisły  mankiet, spięty na sześć la­
wowych guzików.

T rzec ia  suknia  czarna  poult de soie, miała dwa 
wolanty półłokciowe, nad  wyższym szła rusza w y ­
s trzygana  w ząbki. S tan ik  gładki,  skrzyżowany 
n a  piersiach, obszyty był ruszą, równie jak  i o tw a r ­
te rękawy.

Podobało  nam  się też bardzo  ubranie negliżowe 
z czarnego wełnianego fu laru  w b ia łą  kratkę. 
U  do łu  spódnicy szła plisa czarna kamlotowa, sze­
roka na ćwierć łokcia, zaw rócona z obu stron do 
przodu  i zwężająca się u pasa. W  pośrodku  szły 
rzędem  guziki czarne hebanowe. N a  tę spódniczkę 
k ła d ła  się najprzód  kam ize leczka czarna kam lo to ­
wa, spięta na  małe guziczki. N a  to szed ł dłuou 
kaftanik zuawski, z ty łu  p rzysta jący  do figury, 
z p rzodu  puszczony wolno, objęty plisą dokoła  
i p rzy b ran y  po bokach kieszonkami. R ękaw y  n ie­
zbyt szerokie, roz tw arte  by ły  do łokcia  od spodu 
ręk i i zaokrąg lone  w rogach.

K oszulk i G arybaldk i coraz bardziej się u p o w ­
szechniają. Robią j e  na rozmaity sposób, wyszy­
w ane białym lub czarnym sznureczkiem , z flaneli, 
tybe tu  lub muszlinu wełnianego. U w ażaliśm y b a r ­
dzo ładną  u panien  Kuhnke, objętą z p rzodu  cięż­
k ą  wstążką czarną, w biały poprzeczny deseń tw o­
rzący  drabinkę. K o łn ie rzyk  stojący i mankietki 
z takiejże samej by ły  wstążki.

Niektóre G arybaldk i p rzepasu ją  w stanie pasem 
szerokim na pół łokcia, jedw abnym  lub kaszmiro­
wym, przewiązanym  z boku na lekki węzeł,  od 
k tórego  spadają półłokciowe końce, objęte 1'rendzlą 
u  brzega.

W  m agazynie pani W łodkowskiej widzieliśmy 
także  k ilka sukien, bardzo  gustownych i s tarannie 
wykończonych. Pom iędzy niemi odznaczały  się 
k ra jane  w kształcie wachlarza (en eventail;.  K a ż d y  
b ry t  ścięty by ł z obu stron w górze, przez co spód­
nica, szeroka u do łu  na dziewięć łokci, miała u o-ó- 
ry  ledwie pięć łokci objętości.

S ukn ia  tym krojem czarna je d w a b n a  w białą 
k ra tkę  i takiż rzucik, na każdym  szwie naszyta b y ­
ła  czarną aksamitką. S tanik  gładki,  z p rzodu  wpół 
o tw arty ,  p rzyb rany  był kołnierzykiem z klapkami 
z białego pou ll de soie, naszytemi z wierzchu dwa 
razy czarną koronką i aksamitką, tak  że kolor bia­
ły  nikł pod niemi. R ęk aw y  sk ładały  się z szero­
kiej bufy, ujętej w mankiet biały, pokry ty  również 
d  wa razy  koronką. M ankiet o tyle był rozszerzo­
ny, żeby ręka wolno przeszła przez niego.

In n a  suknia popelinowa czarna miała spódniczkę 
wycinaną u do łu  w płaskie zaokrąglone zęby, o b ­
szyte aksamitką. Od tych zębów sz ła  w górę d r a ­
binka ułożona z aksam itki czarnej dwojakiej sze ro ­
kości. G a rn iru n ek  ten tworzył kształt grzebienia  
wężykowatego. S tan ik  gładki,  spięty na  guziki, 
m ia ł przody  naszyte d rab inką z aksamitek szer­
szych i węższych naprzemiany. P lecy  po bokach 
odznaczone były  aksamitnemi paskami (bandami), 
k tó re  spadały  na pół łokcia od wcięcia stanika na 
spódnicę. K ońce  ich rozszerzone, ozdobione były  
u do łu  trzema kwastami z każdej strony. W  p o ­
ś rodku  szło przyfałdowane karoczko z popeliny, 
objęte aksamitką. S tan ik  taki zw any en postilion, 
pojawił się w P a ry ż u  tej zimy. R ękaw y  do niego 
podwójne, jedne  prawie do ręki objęte brzegiem 
aksamitką, d rug ie  tw orzą wyloty; całe rozcięte,
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-w końcu tylko ujęte w obcisły mankiet, przybrany
aksamitką i pletniami. ,

Suknia popielata jedwabna w czarny deseń chinee, 
m jała u dołu garnirunek szeroki na półcw ierci ło k ­
cia, złożony z tak zwanych krewów  czyli bulek  
wypuszczanych rzędem w rozciętą m ateiję, u ci 
te b y ły  czarne m antynowe. T akiż sam garnirunek  
szed ł z przodu spódnicy aż do pasa podwójnym  
rzędem ; w środku dany b y ł wazki pasek z takiej 
jak suknia materji, naszyty czarnemi jedwabnem i 
guzikam i. Stanik gładki m iał przody odpow iednio  
przybrane; rękawy dosyć wązlde, tak zwane acoude, 
ściele przez łok ieć nakształt m ęzkich, ozdobione 
były  przez środek i u ręki rzędem  takichze krew o w
czyli bufek. . . ,

U biorki na g łow ę w tym że magazynie, m iały p ia -
w ie  wszystkie kształt w ieńców m ocno podniesio­
nych nad czołem , bardzo wązkich po b ok ach i spa­
dających nizko z ty łu  g łow y. Jed en  z nich tw o­
rzył nad czołem  djadem z pukli czarnych aksam it­
nych, przepinanych białą blondyną, z tyłu  spadała  
takaż sama kokarda z końcami, zarowno blondyną  
przybrana; boki sk ładały się z prostych rulonow  
aksamitnych. D ru gi podobny ubiorek złozony był 
z koronki czarnej i aksamitu. Inny oprocz koka  
dy nad czołem , był ozdobiony lisciam i aksam itne- 
mi, nakrapianemi stalą.

Nowości Zagraniczne,
L a  mode illustróe.— U w ażaliśm y w tych czasach 

ładną suknię ślubną, której dajemy opis Spódnicz­
ka z gładkiego poult de sote, miała u dołu wolant 
fałdowany, szeroki przeszło na po łokc a N a  
wierzch spadała druga spódniczka biała tiulowa, 
sięo-ając tylko do wolantu; brzeg tej spódniczki 
dziergany w w ielkie zęby. Stanik m arszczony pod 
szyjęrna wyciętej podszew ce, przepasany b ył szar­
f ą  z długiem i końcami. R ękaw y szerokie otwarte, 
obdziergane b y ły  w zęby; pod niem i sz ły  krótsze
jedwabne, zakończone fałdowanym  wolantem. D ja ­
dem z białych kwiatów i welon tiu low y okrąg y,
dopełniały ubrania. ,

Inna suknia czarna gros gn n , obszyta była nad 
obrębem czarną szeroką na trzy palce aksamitką 
w  białe koła; stanik otwarty z przodu, rowme jak  
rękaw y, przybrane były w odpowiedni sposob. 
P as s z w a jc a r s k i  aksamitny, pikowany z brzegu  
białym  jedwabiem , otaczał stanik, z ty łu  sp adały
długie końce.

Opis ryciny.
F ig . 1. Suknia tavlatanow a, obszyta u  d o łu  siedm v_azy buf- 

kami; w yższe rzędy naszyte są tylko na przodnim  ™yeie. e- 
lo n  czyli d ruga  s p ó d n i c z k a  g ład k a , przyp ięta  jes t b u k ’^ * “ ' 
z pąsowej jarzębiny; kw iaty m ogą także  zastąpić ■ a ł y.
S tanik g ład k i z b e rtą  fałdow aną; rękaw y k ró tk ie . S tan ik  d o t ć j  
samej spódnicy zrobiony p o d  szyję i rękaw y długie o tw arte , 
stanow iłyby ład n e  ubranie dla druchny lub panny  m łodej,

daw szy do tego b ia łą  g irlandę , albo ty lko  djadem  n ad  czołem  
i w elon z szerokiej trzy ł okciowej illuzji.

Fig- 2. Suknia czarna jedw abna, śc inana n a  każdym  b ry ­
cie do stanu ; obw ód spódnicy u do łu  ma blizko łokci 9, u  gó­
ry ło k c i 5. S z la k u  d o tu  n aszy ty  je s t b ia łą  m aterją  i n ak ry ty  
czarną gipiurą; również zęby w ycinane n a  każdym  brycie ob­
ję te  b ia łą  m aterją  i w staw ką gipiurow ą. S tanik g ładk i w pół 
o tw arty  z ko łn ierzykiem  i k lapkam i, odpow iednio p rzybrany. 
R ękaw y otw arte. Szm izetka tiulow a, sp ię ta  na zło te guziczki. 
Rękaw ki tiu low e.

D O N I E S I E N I A .

W yszedł Num er 9 Przyjaciela Zdroioia, i ten zawiera: O nie­
k tó rych  chorobach dziecinnego wieku. N iektóre uwagi doty­
czące stanu  m ałżeńskiego. O słuchu. O pielęgnow aniu cho­
rych. O receptach. L ist D ra  W . L ubelskiego o zatruciach  o ło ­
wiem i 6olami m iedzianemi.

W yszła  nak ładem  K sięgarni Celsn Lew ickiego prześliczna 
choć sm utna pow iastka pod tytułem : ,,Z daleka  i z b lizka“ przez 
F elicjana. Ile  w niej serdeczneśei, ile praw dy bolesnej, to rze­
czywiście bez rozrzew nienia przeczytać je j nie m ożna. Nie je s t 
jed n ak  zm yśloną n a  nieszczęście i bardzo praw dziw e zdarze­
nie opisuje.

Skład Płótna czjsto-lnianego

tno  jtopuw e, C 11 U O U V .  w c u u w u  i p łócienka n iciane dla szpitali 
i zak ładów  dobroczynnych służyć m ogące; o raz inne rozm aite 
ga tunk i p łó tn a  i sp rzedają  się po cenie sta łe j i nader um iarko­
w anej, czem się poleca Szanow nej Publiczności.

H . Gesundhe.it.

P ani E . Ja c ... z R ud... i P an i z R aw skiego—Za doniesienia 
o szkó łk ach  i za pam ięć o J a n k u  z Bielea, se rdeczne sk ła d a ­
my podziękow anie. W szystko to W asza  a nie nasza zasługa .— 
 p an i Musia... z W arsz aw y —N iew ym ow nie wdzięczni jesteś­
my za w ręczenie nam  listu  panny  B. S..., z k tó reg o  w yjątki
podajem y w T ygodn iku . Pani T e. G ą...— K aftanik zuaw ski
z sukienka lub syberyny czarnej, wyszywany sutaszem  i p e re ł­
kam i,kosztu je od 60 do 100 złp„  stosow nie do g a tu n k u  mate- 
r ja łu i  m niej lub więcej p racow itego  wyszycia. G arybaldka  nosi 
sio pow szechnie pod kaftan ik iem , m aczej używ a się p ask a  
szw ajcarskiego, żeby cokolw iek oznaczyć figurę w s ta n ie . „E n- 
cykiopedję11 nabyć m ożna i pojedynczem i zeszytam i.— — 1 anu 
A dol W ro  .— W  liście b rak o w ało  g roszy  40. Form y koszto­
w ać będą  z łp . 9  P an i Te. J a . . . - D o  przenoszenia deseni
do h a f tu h a  poszew ki, bieliznę s to ło w ą  i t. p . dobry jes t p ap ier 
szafirowy um yślnie do tego przyrządzony. P ap ie r  ten  k ła d z ie  
sie n a  bieliznę s tro n ą  szafirow ą, z wierzchu zaś umieścic trzeba 
deseń i w ygniatać drewienkiem lub fiszbinem  cienko zakończo­
nym  P ó ła rk u sz  tak iego  pap ieru  k osz tu je  g roszy  2 5 . -  — Panu
jęa 'jg Ui  j j 0 zegarków  męzkich dostan ie  także łańcuszków
z bawolego rogu, k tó re  są n ierów nie trw alsze od law ow ych.—
 p an; yy , Swinar... — Spraw unki w ysłane z o s ta ły , P an i
P au . J a r o . — Lepsza chustka kaszm irow a, jak  m antylka jedw ab­
na. K ołnierzyki stojące w coraz większe w chodzą użycie; do 
n iek tórych  dodane byw ają  z przodu końce w yk ładane, i te  się 
nazyw ają Col-Collin.

D o dzisiejszego num eru do łącza się rycina paryzka z m odam i.

w D ru k a rn i K. K ow alew sk ieg o . — Z a pozw oleniem  C enzury R ządow ej.
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